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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Oslo, czwar­tek, 10 grud­nia
1 Nina z tru­dem to­ru­je so­bie drogę między ludźmi, którzy tłumnie opusz­czają stację me­tra na Eger­tor­get. Idzie w dół Karl Jo­hans gate, gdzie ka­ble grzew­cze biegnące pod kostką bru­kową spra­wiają, że na chod­ni­ku nie za­le­ga śnieg. Przy­spie­sza kro­ku. Sy­gna­li­za­cja świetl­na zmie­nia się, pie­si za­trzy­mują się na czer­wo­nym świe­tle, ale Nina idzie da­lej. Ogląda się za sie­bie. Za­czy­na biec. Spa­li­ny unoszące się nad as­fal­tem roz­pra­szają światła sa­mo­chodów prze­dzie­rających się przez po­ran­ny szczyt i pełzają wzdłuż ka­ro­se­rii. Pla­sti­ko­we Mikołaje ubra­ne w wełnia­ne swe­try i ocie­pla­ne spodnie stoją w szkla­nych ga­blo­tach i ma­chają sztyw­ny­mi ra­mio­na­mi. Uśmie­chy za­stygły im na ustach. Nina się spie­szy, cień w oknie wy­sta­wo­wym.
 Zbie­ga po scho­dach na stację me­tra Jern­ba­ne­tor­get.
 Pociąg, dud­niąc, wjeżdża na stację. Za­trzy­mu­je się. Otwie­rają się drzwi i tłum wy­sy­pu­je się na pe­ron.
 Nina się waha. Cze­ka. Rozgląda się wokół sie­bie. Drzwi się za­my­kają. W ostat­niej se­kun­dzie Nina wska­ku­je do wa­go­nu. Mężczy­zna stojący przy drzwiach ko­lej­ne­go wa­go­nu robi to samo.
 Pociąg ru­sza. W środ­ku jest cie­plej, ale Nina drży z zim­na. Pociąg trzęsie i za­rzu­ca na zakrętach. Pasażero­wie trzy­mają się kur­czo­wo poręczy biegnących od podłogi do su­fi­tu. Nina sie­dzi tyłem do kie­run­ku jaz­dy. Wo­dzi wzro­kiem po twa­rzach współpasażerów, którzy siedzą i stoją stłocze­ni. Niektórzy patrzą w su­fit, inni nie od­ry­wają wzro­ku od książki lub ga­ze­ty. Nina lu­stru­je dal­sze rzędy. Na­gle na­po­ty­ka spoj­rze­nie swo­je­go prześla­dow­cy.
 Mężczy­zna sie­dzi w głębi wa­go­nu. Pod­no­si dłoń na po­wi­ta­nie.
 Nina zry­wa się z miej­sca. Chwiej­nym kro­kiem prze­ci­ska się na czoło pociągu. W wa­go­nie pa­nu­je ścisk, Nina cho­wa się za ple­ca­mi współpasażerów, kie­rując się do wyjścia. Pociąg za­trzy­mu­je się na sta­cji Grønland.
 Drzwi się otwie­rają.
 Nina cze­ka. Tuż przed za­mknięciem drzwi wy­bie­ga na pe­ron.
 Pociąg odjeżdża.
 Nina stoi na pe­ro­nie. Nie po­ru­sza się, jak­by bała się spraw­dzić, czy jej nagły ma­newr przy­niósł ocze­ki­wa­ny re­zul­tat. W końcu się od­wra­ca. Prześla­dow­ca stoi kil­ka metrów da­lej.
 Przez kil­ka długich se­kund stoją w mil­cze­niu i patrzą so­bie pro­sto w oczy. Nina otwie­ra usta, żeby coś po­wie­dzieć. Następny pociąg wjeżdża z łosko­tem na stację, zagłuszając jej słowa. Ha­mu­je i za­trzy­mu­je się na początku pe­ro­nu. Mężczy­zna do­strze­ga w jej oczach strach.
 Drzwi się otwie­rają, tłum wy­pa­da na pe­ron, garst­ka lu­dzi wsia­da do pociągu.
 Nina i ści­gający ją mężczy­zna stoją nie­ru­cho­mo. Ko­bie­ta błądzi ocza­mi po pe­ro­nie.
 Drzwi się za­my­kają.
 Nina wska­ku­je do wa­go­nu.
 Ja­kimś cu­dem mężczyźnie uda­je się zro­bić to samo.
 Pociąg ru­sza. Nina prze­su­wa się do przo­du, roztrącając lu­dzi na boki. Za­trzy­mu­je się do­pie­ro wte­dy, gdy do­cie­ra do pierw­szych drzwi wa­go­nu. Da­lej nie ma przejścia. Po­wo­li od­wra­ca głowę i znów na­po­ty­ka spoj­rze­nie swo­je­go prześla­dow­cy. Dojeżdżają do ko­lej­nej sta­cji. Drzwi się roz­su­wają. Nina cze­ka. Drzwi za­czy­nają się za­my­kać.
 Nina wy­ska­ku­je w ostat­niej se­kun­dzie.
 Idzie wol­no, rozglądając się z prze­rażeniem w obie stro­ny. Gdy pociąg odjeżdża ze sta­cji, Nina ogląda się za sie­bie. Wi­dzi tyl­ko pasażerów, prześla­dow­cy nie za­uważa. Pe­ron po­wo­li pu­sto­sze­je.
 Wte­dy go spo­strze­ga. Mu­siała go prze­oczyć. Mężczy­zna pa­trzy na nią. Za­czy­na iść w jej stronę.
 Nina się cofa. Poza nimi na pe­ro­nie nie ma ni­ko­go. Czu­je, że wpadła w pułapkę. Ale w ścia­nie jest otwór.
 Od­wra­ca się i ze­ska­ku­je na tory. Wbie­ga do tu­ne­lu. Chwilę później zni­ka w ciem­ności.
 2 Naj­niższy frag­ment nie­ba przy­po­mi­nał pur­pu­ro­wy li­niał nad ho­ry­zon­tem: czer­wo­ny prze­ryw­nik wśród pa­ste­lo­wych sza­rości. Nad wodą w ba­se­nie por­to­wym uno­siła się lo­do­wa mgła. Tem­pe­ra­tu­ra na zewnątrz spadła do mi­nus dwu­dzie­stu czte­rech stop­ni. Za kil­ka dni ba­sen sku­je lód.
 Lena za­trzy­mała się na czer­wo­nym świe­tle na Kon­tra­skjæret. Sama myśl o dwu­dzie­stu czte­rech stop­niach mro­zu wywołała u niej dresz­cze.
  – Wo­zisz w sa­mo­cho­dzie coś ta­kie­go? – spy­tał Emil Yt­ter­gjer­de. Sie­dział sku­lo­ny na fo­te­lu pasażera i grze­bał w schow­ku. Szu­kał płyty CD. Za­miast tego wyjął opa­ko­wa­nie tam­ponów OB.
  – Tam jej nie znaj­dziesz – od­po­wie­działa. – Założę się, że leży w in­nej okładce. Nie je­stem w sta­nie utrzy­my­wać porządku w płytach, kie­dy pro­wadzę sa­mochód.
  – W in­nej okładce? Mówimy o To­mie Wa­it­sie! – za­pro­te­sto­wał Emil. – Z To­mem Wa­it­sem nie postępuje się w ten sposób. – Kon­ty­nu­ował prze­szu­ki­wa­nie schow­ka. Światło zmie­niło się na zie­lo­ne i Lena ru­szyła.
  – Co to jest? – spy­tał Emil, gdy Lena zmie­niła bieg, skręciła i prze­je­chała po to­rach tram­wa­jo­wych.
 Lena wzdrygnęła się.
  – Odłóż to! – po­wie­działa szyb­ko. – To gaz pie­przo­wy.
  – Prze­cież to jest nie­bez­piecz­ne!
  – Właśnie dla­te­go po­wi­nie­neś odłożyć to na miej­sce!
 Skie­ro­wała sa­mochód w stronę Rådhus­bryg­ga, gdzie stały za­par­ko­wa­ne ra­diowóz i żółta ka­ret­ka po­go­to­wia.
 Za­trzy­mała się i zaciągnęła ręczny ha­mu­lec. Wyjęła Emi­lo­wi z ręki spray z ga­zem pie­przo­wym.
  – Gdzie jest nakrętka?
  – Nie było nakrętki.
  – Od­daj ją!
  – Mówię prawdę, nie było żad­nej nakrętki.
 Lena wrzu­ciła spray do schow­ka, otwo­rzyła drzwi i wy­siadła. Zde­rze­nie z mro­zem było jak zde­rze­nie ze ścianą. Śnieg skrzy­piał jej pod no­ga­mi, gdy pod­cho­dziła do dwóch umun­du­ro­wa­nych po­li­cjantów, którzy właśnie usta­wia­li za­po­ry dro­go­we i od­gra­dza­li te­ren taśmą po­li­cyjną. Dwie inne oso­by ma­new­ro­wały żółtym dźwi­giem na brze­gu przy­sta­ni.
 Przeszła nad taśmą, minęła mu­ro­wa­ny bu­dy­nek stojący na pomoście i po­deszła do dźwigu. Sil­nik pod­nośnika zarzęził. Jakiś mężczy­zna w ka­mi­zel­ce ra­tun­ko­wej stał na tra­twie i za­pi­nał pas pod ra­mio­na­mi nieżywe­go mężczy­zny, którego ciało uno­siło się na po­wierzch­ni wody.
 Je­den z ra­tow­ników me­dycz­nych po­stu­kał ją w ramię.
  – Ro­zu­miem, że pani tu te­raz do­wo­dzi?
 Przy­taknęła.
  – On nie żyje, i to od dłuższe­go cza­su. Nic tu po nas, zwi­ja­my się.
 Zno­wu po­ki­wała głową.
  – Okej.
 Ka­ret­ka ru­szyła i od­je­chała.
 Dźwig wy­do­był zwłoki z wody. Sztyw­ne ciało ude­rzyło w mu­ro­wa­ny brzeg. Ope­ra­tor dźwigu głośno zaklął.
 Z przy­stan­ku na pla­cu Bryn­jul­fa Bul­la ru­szył tram­waj, by po chwi­li zniknąć za spi­cza­sty­mi da­cha­mi na­miotów usta­wio­nych na po­trze­by jar­mar­ku bożona­ro­dze­nio­we­go. Jar­mark przy­po­mi­nał małe mia­stecz­ko, które przy­cupnęło przed ra­tu­szem. W od­da­li mi­go­tały świątecz­ne de­ko­ra­cje i ilu­mi­na­cje.
 Ope­ra­tor dźwigu zno­wu zaklął. Ciało uniosło się i zaczęło wi­ro­wać wokół własnej osi. Poły ma­ry­nar­ki zwi­sały ni­czym ciężkie chorągwie. Z ubra­nia ście­kała woda, która nie­mal na­tych­miast za­mie­niała się w lo­do­we so­ple. Dźwi­go­wy ryknął, żeby ktoś złapał ciało. Po chwi­li w górę wyciągnęło się kil­ka par rąk w ręka­wicz­kach pięcio­pal­cza­stych i ta­kich z jed­nym pal­cem. Nie udało im się dosięgnąć zwłok. Wi­siały za wy­so­ko.
  – Niżej, niżej, niżej – szep­tała Lena do ope­ra­to­ra dźwigu.
 Zwłoki opadły na zie­mię. Emil Yt­ter­gjer­de chwy­cił uprząż i obrócił ciało na wznak. Woda ście­kająca po twa­rzy de­na­ta na ich oczach za­mie­niła się w warstwę lodu. Lo­do­wa twarz należała do młode­go mężczy­zny o krótkich, ja­snych włosach. Lena uklękła obok nie­go i obej­rzała jego dłonie. Żad­nej obrączki, za to na le­wym nad­garst­ku dro­gi ze­ga­rek na bran­so­le­cie: chro­no­graf mar­ki Tis­sot, który wciąż cho­dził. Zbliżała się dzie­wiąta.
 Z od­da­li do­cie­rały dźwięki pieśni chóral­nej, napływały fa­la­mi przez sza­rość po­ran­ka. Lena odwróciła się i ro­zej­rzała do­okoła. Za ogro­dze­niem, między jar­marcz­ny­mi na­mio­ta­mi, do­strzegła grupę za­kon­nic, które śpie­wały hymn na po­wi­ta­nie pierw­szych gości. Za­kon­ni­ce w czar­nych ha­bi­tach. Przy­po­mi­nały wro­ny.
 Za taśmą po­li­cyjną ze­brała się gru­pa gapiów. Ktoś robił zdjęcia z lampą błyskową.
  – Gar­ni­tur i ele­ganc­kie buty przy dwu­dzie­stu pięciu stop­niach mro­zu – wy­mam­ro­tał Emil i dodał, jak­by dla wyjaśnie­nia: – Pew­nie wra­cał do domu z przedświątecz­ne­go spo­tka­nia pra­cow­ników fir­my, pi­ja­ny w sztok. Za­chciało mu się sikać, więc pod­szedł do krawędzi po­mo­stu, i tyle.
 Lena na­chy­liła się nad ciałem. Prze­szu­kała wil­got­ne kie­sze­nie i zna­lazła pęk klu­czy. W wewnętrznej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki znaj­do­wał się port­fel.
 Był za­mrożony na kość. Mu­siała zdjąć ręka­wicz­ki, żeby go otwo­rzyć. Chu­chając na pal­ce, obej­rzała kartę ban­ko­ma­tową. Właści­ciel kar­ty na­zy­wał się Sve­inung Ade­ler. Z daty uro­dze­nia wy­ni­kało, że miał trzy­dzieści je­den lat. W port­fe­lu znaj­do­wały się również re­cep­ta na maść kor­ty­zo­nową oraz plik bank­notów, które nie zdążyły się za­mie­nić w blok lodu. Prze­li­czyła je. Dwa tysiące dwieście ko­ron.
 Zmarły był wy­so­kie­go wzro­stu, szczupłej, pro­por­cjo­nal­nej bu­do­wy ciała. Dwa lata młod­szy ode mnie, pomyślała Lena. Mógł sie­dzieć wczo­raj w tym sa­mym au­to­bu­sie co ja albo ćwi­czyć do upadłego w tym sa­mym klu­bie fit­ness.
 To ta­kie dołujące, pomyślała i wzdrygnęła się. Za­kon­ni­ce w końcu prze­stały śpie­wać. Zro­biło się jaśniej, gru­dnio­wy mrok po­wo­li ustępował. Sto metrów da­lej przy­bił do brze­gu prom z Ne­sod­den. Czar­ny tłum lu­dzi ubra­nych w zi­mo­we kurt­ki i płasz­cze wy­sy­pał się ze stat­ku i roz­pierzchnął w dwie stro­ny, w kie­run­ku Vi­ka­ter­ras­sen i te­atru na­ro­do­we­go. Je­dy­ny­mi oso­ba­mi sku­pio­ny­mi na sce­nie, na której stała Lena, byli dzien­ni­ka­rze zbi­ci w małą grupkę tuż za po­li­cyjną taśmą.
 Gdy ka­ra­wan za­brał ciało do zakładu me­dy­cy­ny sądo­wej, po­most przejęło dwóch tech­ników kry­mi­na­li­sty­ki. Lena i Emil ru­szy­li w stronę sa­mo­cho­du.
 Gdy zbliżyli się do taśmy od­gra­dzającej miej­sce zda­rze­nia, przy której cze­ka­li dzien­ni­ka­rze, Lena wzięła głęboki od­dech i po­wie­działa:
  – Na ra­zie nie wie­my nic więcej, niż sami państwo wi­dzie­li. Mężczy­zna, et­nicz­ny Nor­weg, praw­do­po­dob­nie uległ w nocy nieszczęśli­we­mu wy­pad­ko­wi. Gdy tyl­ko usta­li­my więcej faktów, wy­da­my oświad­cze­nie dla pra­sy.
 Szyb­kim kro­kiem minęła grupę dzien­ni­ka­rzy.
 Czy­jaś ręka złapała ją za ramię.
 Lena odwróciła się.
 Mężczy­zna, który ją za­trzy­mał, miał około czter­dzie­stu lat, długie, brązowe, fa­lo­wa­ne włosy, przy­stojną, nie­ogo­loną twarz i sza­re oczy, które szu­kały jej spoj­rze­nia. Uśmie­chając się, odsłaniał nie­wielką przerwę między górny­mi sie­ka­cza­mi.
  – Może zro­bić pani zdjęcie? – za­py­tał, ma­chając apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym. Jego wesołe spoj­rze­nie spra­wiło, że Lena od­wza­jem­niła uśmiech.
  – Nie, dziękuję – od­po­wie­działa i otwo­rzyła drzwi sa­mo­cho­du.
 Wsiadła do środ­ka.
  – Proszę.
 Wzięła wi­zytówkę, którą jej wręczył, i za­mknęła drzwi.
 Emil zajął miej­sce za kie­row­nicą. Dzien­ni­ka­rze się roz­cho­dzi­li. Lena po­wiodła wzro­kiem za mężczyzną, który wol­nym kro­kiem ru­szył przez plac, szczel­niej obwiązując szyję sza­li­kiem i naciągając czapkę na głowę. Na­pis na wi­zytówce głosił: Stef­fen Gjer­stad, dzien­ni­karz.
  – Znam tego gościa – ode­zwał się Emil. – To zna­czy moja dziew­czy­na go zna. Mo­ni­ca. Jest re­cep­cjo­nistką w „Da­gens Næring­sliv”. On tam pra­cu­je.
  – Ma niezły tyłek – skwi­to­wała Lena.
  – Lena! – Emil udał obu­rze­nie i uśmie­chając się, pokręcił głową. Uru­cho­mił sil­nik i ener­gicz­nym ru­chem wrzu­cił bieg.
 3 Far­te­in Rise był wy­so­kim, lek­ko wy­chu­dzo­nym mężczyzną o długich włosach, które przez cały czas bez­sku­tecz­nie za­cze­sy­wał za uszy. Fry­zu­ra była praw­do­po­dob­nie re­lik­tem młodości, to zna­czy po­cho­dziła z czasów, gdy o dwa­dzieścia lat młod­szy Far­te­in Rise wcho­dził w skład pa­tro­lu mo­to­cy­klo­we­go, roz­bi­jał się po oko­li­cy swo­im ogrom­nym bmw i pod­ry­wał ko­bie­ty „na hi­pi­sa”. Wciąż nosił krótką skórzaną kurtkę, pod­trzy­mując swój hi­pi­sow­ski styl. Jego włosy jed­nak z cza­sem prze­rze­dziły się i po­kryły si­wizną.
  – To po pro­stu nie­praw­do­po­dob­ne – po­wie­dział w ber­geńskim dia­lek­cie. – Je­den z ma­szy­nistów ko­lei pod­ziem­nej wi­dzi człowie­ka biegnącego po to­rach w tu­ne­lu. Wsz­czy­na alarm. Wy­dział kon­tro­li ru­chu na Tøyen wstrzy­mu­je kur­so­wa­nie pociągów we wszyst­kich kie­run­kach i wysyła lu­dzi, żeby to spraw­dzi­li. Ci prze­cze­sują tu­nel i nie znaj­dują żywej du­szy, przy­najm­niej tak twierdzą. Ruch pociągów zo­sta­je przywrócony. Na sta­cji Grønland stoi pociąg Ve­stli-Østerås. Uda­je mu się prze­je­chać za­le­d­wie dwieście metrów. I wie­cie, co się dzie­je? Ta ko­bie­ta stoi za jed­nym z fi­larów między to­ra­mi. I rzu­ca się pod koła.
 Długo­pis Gun­nar­stran­dy prze­stał pisać. In­spek­tor pod­niósł wzrok. Spoj­rzał na Ri­se­go. Wyglądało na to, że Rise cze­ka na ko­men­tarz. Gun­nar­stran­da spróbował da­lej pisać. Długo­pis nie działał.
  – Masz długo­pis?
 Rise wyłowił z kie­sze­ni kurt­ki mo­to­cy­klo­wej srebr­ny długo­pis mar­ki Bal­lo­graf.
  – Z ko­bie­ty zo­stała mia­zga. Zmieściłaby się do re­klamówki z Ikei – kon­ty­nu­ował Rise. – Gdy­by tyl­ko zbie­ra­nie jej do kupy nie było ta­kie obrzy­dli­we. Dwa­dzieścia mi­nut spłuki­wa­nia torów pod ciśnie­niem na ta­kim mro­zie to pie­przo­na ro­bo­ta. Wszy­scy do­sta­li w kość.
 Gun­nar­stran­da nie wy­ka­zy­wał za­in­te­re­so­wa­nia re­lacją Ri­se­go z wy­pad­ku w me­trze. Przez nie­go nie mógł się sku­pić, a miał już wypełnioną połowę ku­ponów lot­to. Przez Ri­se­go po­gu­bił się w sys­te­mie.
 Emil Yt­ter­gjer­de wszedł do po­ko­ju i usiadł obok in­spek­to­ra.
  – Ładny początek dnia, nie ma co – skwi­to­wał Rise.
 Yt­ter­gjer­de spy­tał szep­tem Gun­nar­strandę:
  – O czym on mówi?
 In­spek­tor dał za wy­graną. Od­sunął od sie­bie długo­pis i ze­brał ra­zem ku­po­ny.
  – O czym ty mówisz, Rise?
  – Pew­na ko­bie­ta rzu­ciła się pod pociąg me­tra. To oczy­wiście tra­ge­dia, a sa­mobójcy są spryt­ni i nie­obli­czal­ni. Ale jak to się mogło stać? Pra­cow­ni­cy me­tra twierdzą, że spraw­dzi­li tu­nel i ni­ko­go nie zna­leźli. Każdy, kto kie­dy­kol­wiek stał przed wa­go­nem me­tra, wie, że jest tam wie­le kryjówek i za­ka­marków. Za­kra­to­wa­nych nisz w ścia­nach tu­nelu. A kra­ty można prze­cież wyłamać…
  – Nie­do­brze mi się robi za każdym ra­zem, kie­dy słyszę o sa­mobójstwie – ode­zwał się Yt­ter­gjer­de.
  – Po pro­stu nie ro­zu­miem, jak mogło do tego dojść – powtórzył Rise. – Ci, którzy prze­szu­ki­wa­li tu­nel, na pew­no zda­wa­li so­bie sprawę z tego, że opłaca im się szu­kać dokład­nie. Po sa­mobójstwie ruch zo­sta­je wstrzy­ma­ny na znacz­nie dłużej.
  – Myślę, że to ro­zu­mie­li – od­po­wie­dział su­cho Gun­nar­stran­da. Nie lubił, gdy lu­dzie skarżyli się na pracę in­nych. Źle mu się to ko­ja­rzyło.
  – Była młoda? – spy­tał Yt­ter­gjer­de.
 Rise wzru­szył ra­mio­na­mi.
  – Pra­wie bezzębna, za to ze strzy­kaw­ka­mi w kie­sze­niach. Nar­ko­man­ka. Jak ci z Pla­ta1 Gdy­by wie­działa, ile będzie­my mie­li przez nią pro­blemów… Dla­cze­go po­sta­no­wiła rzu­cić się pod pociąg? Nie mogła po pro­stu walnąć so­bie w żyłę?
  – Nar­ko­man­ka? – za­cie­ka­wił się Yt­ter­gjer­de. – Ktoś zna­jo­my?
 Rise po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.
  – Na­zy­wała się Nina Sten­sha­gen.
 Yt­ter­gjer­de pokręcił głową.
  – Jak to możliwe? – zaczął od nowa Rise. – Prze­szu­ka­li oświe­tlo­ny tu­nel i nie zna­leźli…
 Gun­nar­stran­da, który chwilę wcześniej po­sta­no­wił, że wypełni ku­po­ny w in­nym miej­scu, nie dosłyszał końca zda­nia. Drzwi za nim za­mknęły się z głośnym hu­kiem.
 4 Lena zna­lazła wol­ne miej­sce na Vogts gate, między wy­so­ki­mi na pół me­tra zwałami śnie­gu. To była spe­cjal­ność Leny: par­ko­wa­nie pre­cy­zyj­ne z wąskim mar­gi­ne­sem bez­pie­czeństwa. Włączyła kie­run­kow­skaz, minęła pierw­szy sa­mochód w sze­re­gu, nie zwra­cając uwa­gi na po­jaz­dy, które ha­mo­wały za nią, wje­chała tyłem w lukę, zakręciła ostro kie­row­nicą i zaciągnęła ha­mu­lec. Wpa­so­wała się ide­al­nie, jak­by sa­mochód i szcze­li­na były dla sie­bie stwo­rzo­ne. Wy­siadła i spraw­dziła re­zul­tat, po czym wol­nym kro­kiem po­ko­nała kil­ka metrów dzielących ją od wejścia do bu­dyn­ku. Spoj­rzała na przy­ci­ski do­mo­fo­nu. Sve­inung Ade­ler miesz­kał na dru­gim piętrze. Czy mógł dzie­lić z kimś miesz­kanie? Nic na to nie wska­zy­wało. Na przy­ci­sku znaj­do­wało się tyl­ko jed­no na­zwi­sko.
 Lena na­cisnęła przy­cisk do­mo­fo­nu i cze­kała, szu­kając klu­czy, które zna­lazła w kie­sze­ni Ade­le­ra.
 Żad­ne­go dźwięku w głośniku do­mo­fo­nu. Żad­ne­go brzęcze­nia zam­ka.
 Na­cisnęła przy­cisk dzwon­ka jesz­cze dwa razy, za­nim otwo­rzyła drzwi pro­wadzące na klatkę scho­dową. Od­na­lazła na­zwi­sko S. Ade­ler w rzędzie skrzy­nek pocz­to­wych. Wsunęła właściwy klucz do zam­ka i otwo­rzyła skrzynkę. Ulot­ki re­kla­mo­we. Żad­nych listów. Za­mknęła skrzynkę i ru­szyła scho­da­mi na dru­gie piętro.
 Na drzwiach znaj­do­wała się ta­blicz­ka z na­zwi­skiem Sve­inun­ga Ade­le­ra. Praw­do­po­dob­nie miesz­kał sam. Przez chwilę męczyła się z zam­kiem pa­ten­to­wym. Mu­siała trzy­krot­nie przekręcić klucz, za­nim drzwi wejścio­we ustąpiły.
 Stała na ko­ry­ta­rzu, chłonąc za­pach miesz­ka­nia. W środ­ku pa­no­wała ab­so­lut­na ci­sza, nie licząc de­li­kat­ne­go brzęcze­nia lodówki, która włączyła się gdzieś w głębi. Lena pociągnęła no­sem i wy­czuła słabą woń mydła.
 Spoj­rzała w lewo. Prze­su­wa­ne drzwi pro­wadzące do sy­pial­ni były otwar­te. W po­ko­ju do­mi­no­wało białe łoże małżeńskie. Sta­ran­nie zasłane. Na ścia­nie wi­siał pla­kat Ri­han­ny ubra­nej w biały try­ko­to­wy kom­bi­ne­zon. Równie do­brze mogłaby po­zo­wać do zdjęcia nago. Lena weszła do sa­lo­nu. Jed­na ze ścian była nie­mal w całości wy­ta­pe­to­wa­na grzbie­ta­mi okładek płyt DVD. Na dru­giej ścia­nie królował ogrom­ny płaski ekran. Sys­tem sur­ro­und. Zerknęła na tytuły filmów. Głównie kino ak­cji. Sko­ja­rzyła kil­ka tytułów: Pulp Fic­tion, Far­go, fil­my z Ja­so­nem Bo­ur­ne’em. Da­lej fil­my z Hong­kon­gu i ame­ry­kańskie pro­duk­cje kla­sy B z Tra­voltą i Cage’em w ro­lach głównych. Na naj­niższej półce stało kil­ka filmów z królicz­kiem, logo Play­boya, na grzbie­cie. Widać było wyraźnie, że sa­lon należy do ka­wa­le­ra. Na sto­le stały dwie pu­ste bu­tel­ki po mek­sy­kańskim pi­wie Co­ro­na. Żad­nej po­piel­nicz­ki.
 W rogu po­ko­ju znaj­do­wał się kącik ku­chen­ny. Na ławie leżała kart­ka pa­pie­ru. Wia­do­mość sporządzo­na sta­ran­nym ka­li­gra­ficz­nym pi­smem:
 Po­trze­buję więcej prosz­ku do pra­nia i mlecz­ka Cif.
 Pod wia­do­mością wid­niał pod­pis. Pa­mi­na. Praw­do­po­dob­nie sprzątacz­ka. Możliwe, że ta cała Pa­mi­na nie­daw­no tu była. Na ku­chen­ce nie stał żaden gar­nek z reszt­ka­mi je­dze­nia.
 Lena otwo­rzyła lodówkę. Czte­ry bu­tel­ki z sześcio­pa­ku piwa stały na naj­wyższej półce. Poza tym w lodówce były dwa po­mi­do­ry, pacz­ka go­to­we­go je­dze­nia z Fjor­dlan­du, kar­ton soku jabłko­we­go oraz fa­brycz­nie za­mknięte opa­ko­wa­nie z dwo­ma fi­le­ta­mi z kur­cza­ka. To była lodówka oso­by miesz­kającej sa­mot­nie.
 Lena wróciła na ko­ry­tarz. Otwo­rzyła szafę. Mnóstwo par butów spor­to­wych i nar­ciar­skich. Sve­inung Ade­ler lubił tre­nin­gi.
 Półka pod lu­strem w łazien­ce ugi­nała się pod ciężarem przy­borów to­a­le­to­wych. Elek­trycz­na szczo­tecz­ka do zębów i ma­szyn­ka do go­le­nia znaj­do­wały się w oto­cze­niu fan­ta­zyj­nych bu­te­le­czek wody po go­le­niu i dez­odo­rantów: Do­lce & Gab­ba­na, Ar­ma­ni, Hugo Boss, Tom­my Hil­fi­ger. Na półce łazien­ko­wej Sve­inun­ga Ade­le­ra stało więcej ko­sme­tyków niż u Leny w domu.
 Odwróciła się i zaj­rzała do ko­sza na brudną bie­liznę. Był wy­pcha­ny po brze­gi: dżin­sa­mi, stro­ja­mi do ćwi­czeń i bie­lizną.
 Miesz­ka­nie nie­wie­le jej po­wie­działo. Nie zna­lazła żad­ne­go ka­len­da­rza, żad­ne­go kom­pu­te­ra. Czyżby nie miał w domu lap­to­pa? A może tam­tej nocy miał go przy so­bie? Jeśli tak, to będzie leżał za­ko­pa­ny w mule do cza­su, aż ba­sen por­to­wy w Oslo nie sta­nie się obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia ar­che­ologów.
 Lena, która miała się skon­tak­to­wać z krew­ny­mi zmarłego, po­trze­bo­wała bar­dziej oso­bi­stych in­for­ma­cji. Jesz­cze raz rzu­ciła okiem na sy­pial­nię. Żad­ne­go biur­ka ani do­mo­we­go ar­chi­wum, nic.
 Za­mknęła za sobą drzwi i za­plom­bo­wała je po­li­cyjną pieczęcią. Zeszła po scho­dach na par­ter i wyszła na ulicę. Mróz szczy­pał ją w nos.
 Próżność i zi­mo­wa aura nie idą w pa­rze, pomyślała, zawiązując fu­trzaną czapkę pod brodą. Gru­ba pu­cho­wa kurt­ka krępowała ru­chy. Lena czuła się jak pin­gwin i miała wrażenie, że trochę go przy­po­mi­na, ale nie miało to żad­ne­go zna­cze­nia. Przy ta­kim mro­zie prio­ry­te­tem było zdro­wie, nie uro­da. Lu­dzie sunący po odśnieżonym chod­ni­ku sta­no­wi­li stu­dium przy­pad­ku: w czap­kach z pom­po­na­mi, długich kurt­kach i nie­zgrab­nych ko­za­kach – tak jak mężczy­zna stojący kil­ka metrów przed nią. Dwurzędowa ma­ry­nar­ska kurt­ka i wełnia­na czap­ka. Plus jed­no­pal­cza­ste pu­cho­we ręka­wi­ce.
 Nie­zna­jo­my przykładał ręka­wicz­ki do obu stron głowy i zaglądał przez szybę do wnętrza jej sa­mo­cho­du.
 Chrząknęła głośno.
 Mężczy­zna się wy­pro­sto­wał. Roz­po­znała go, choć z tru­dem – z po­wo­du czap­ki. Był to dzien­ni­karz, Stef­fen Gjer­stad.
 Uśmiechnął się na jej wi­dok.
  – Zno­wu się spo­ty­ka­my.
  – Jak widać – od­po­wie­działa. Zdjęła ręka­wiczkę i wyjęła z kie­sze­ni klu­czy­ki do sa­mo­cho­du.
  – Roz­po­znałem Sve­inun­ga, gdy wi­siał na dźwigu – po­wie­dział Gjer­stad. – Kil­ka razy prze­pro­wa­dzałem z nim wy­wiad. Prze­szu­kała pani jego miesz­ka­nie?
  – Mu­si­my jak naj­szyb­ciej za­wia­do­mić jego krew­nych.
 Na końcach włosów wy­stających spod czap­ki Gjer­sta­da po­ja­wił się szron.
  – Po­cho­dził z za­chod­niej części kra­ju. Zda­je się, że z Jølster. Mówił za­chod­nim dia­lek­tem i wspo­mi­nał tam­to mia­sto, więc ra­czej na pew­no tam miesz­kają jego ro­dzi­ce. W Jølster.
 Lena ma­chi­nal­nie prze­je­chała dłonią po włosach i we­pchnęła wy­stające końcówki pod sza­lik.
  – Prze­pro­wa­dzał pan z nim wy­wiad? W związku z czym?
 Stef­fen Gjer­stad wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.
  – Możemy wy­mie­nić się in­for­ma­cja­mi – za­pro­po­no­wał i mrugnął do niej kon­spi­ra­cyj­nie. – Czy to był wy­pa­dek?
  – Na to wygląda.
  – Ale nie jest pani pew­na?
 Spodo­bał jej się Stef­fen Gjer­stad. Uśmiechnęła się zza sza­li­ka.
  – Błędem byłoby się wy­po­wia­dać ka­te­go­rycz­nie na te­mat spra­wy, za­nim po­zna­my dokład­nie oko­licz­ności zda­rze­nia. Wie pan, gdzie pra­co­wał Ade­ler?
 Gjer­stad wcisnął ręka­wicz­ki pod pachę i wziął szczyptę snu­su z pudełka, które wyłowił z kie­sze­ni kurt­ki.
  – W Mi­ni­ster­stwie Fi­nansów.
 Strzepnął snus z rąk i mówił da­lej z na­brzmiałą wargą. Le­nie przyszło do głowy, że zażywa­nie snu­su to nie naj­lep­szy sposób na pod­ryw. Szyb­ko jed­nak po­pra­wiła się w myślach: Pod­ryw? Chy­ba po­no­si mnie fan­ta­zja.
  – Te wy­wia­dy nie uka­zały się w dru­ku. Dwa z nich służyły ze­bra­niu in­for­ma­cji do spraw, którymi się zaj­mu­je­my. My, to zna­czy ga­ze­ta.
  – Ale znał pan Ade­le­ra?
  – Nie. Wie­działem, kim jest, że się tak wyrażę. Ade­ler ob­ra­cał się wśród ma­klerów i fi­nan­sistów. Ga­ze­ta, w której pra­cuję, sku­pia się głównie na za­gad­nie­niach ryn­ko­wych i eko­no­micz­nych, a w tym śro­do­wi­sku wszy­scy się znają. – Namyślał się przez kil­ka se­kund. – Ade­ler miał za­dat­ki na ka­rie­ro­wi­cza. – Zaśmiał się. – Chciał, żeby wy­wia­dy od­by­wały się w Be­ach Club i tym po­dob­nych miej­scach, ty­po­wy name drop­per2, wczo­raj spo­tkałem się z ta­kim a ta­kim ce­le­brytą, za­wsze ubra­ny zgod­nie z naj­now­szy­mi tren­da­mi, za­dzie­rający nosa, ale poza tym był w porządku, ty­po­wy ma­cho, dużo tre­no­wał i pod­cho­dził do tego bar­dzo poważnie, głośno i wyraźnie opo­wia­dał, że brał udział w Bir­ke­nie3 i Bie­gu Wazów, i w tym bie­gu we Włoszech… – Gjer­stad pstry­kał pal­ca­mi, próbując przy­po­mnieć so­bie nazwę. – Mar­cia­lon­ga. – Zamyślił się. – To ra­czej nie w moim sty­lu.
 Lena otwo­rzyła drzwi sa­mo­cho­du. Sama brała udział w Bir­ke­nie. Trzy razy z rzędu.
  – Miło było pana spo­tkać.
  – Mam na imię Stef­fen.
 Mrugnął.
 Roz­ba­wiło ją to. Powtórzyła za nim:
  – Stef­fen.
  – A ty? – spy­tał.
  – Co ja?
  – Jak masz na imię?
  – Lena.
 Wciąż cze­kał, ale w jego kąci­kach ust już czaił się uśmiech.
  – Sti­ger­sand – dodała.
  – A masz może jakiś nu­mer te­le­fo­nu?
 Szyb­ki je­steś, pomyślała, ale po­do­bało jej się to. Po­do­bał jej się pod­tekst py­ta­nia. Podkręciła nie­co nastrój, od­po­wia­dając py­ta­niem na py­ta­nie:
  – Po co ci mój nu­mer te­le­fo­nu?
 Przez chwilę pa­trzy­li so­bie w oczy, obo­je wyraźnie roz­ba­wie­ni sy­tu­acją.
  – Na wy­pa­dek, gdy­by coś mi się przy­po­mniało, tak jak mówią w se­ria­lach kry­mi­nal­nych w te­le­wi­zji.
 Skinęła głową, nie wiedząc, co od­po­wie­dzieć.
 Wyjął długo­pis z wewnętrznej kie­sze­ni kurt­ki. Z ręka­wi­ca­mi pod pachą za­no­to­wał nu­mer te­le­fo­nu na wierz­chu dłoni. Jego obie ręce były po­kry­te za­pi­ska­mi. Było w tym coś uro­cze­go i chłopięcego. Lena po­czuła, że ogar­nia ją wzru­sze­nie. Na dziś wy­star­czy, pomyślała i wsiadła do sa­mo­cho­du.
 Od­je­chała, nie oglądając się za sie­bie. Za­trzy­mała się na czer­wo­nym świe­tle przed ho­te­lem So­ria Mo­ria. Na­gle usłyszała sy­gnał ese­me­sa.
 Za­po­mniałem życzyć Ci do­bre­go dnia, Stef­fen.
 Od razu po­pra­wił jej się hu­mor. Trze­ba mu to było przy­znać.
 5 Le­d­wie Gun­nar­stran­da zdążył usiąść za biur­kiem, gdy otwo­rzyły się drzwi do jego po­ko­ju. W pro­gu stał Rin­dal i przyglądał mu się bez słowa.
  – Moja żona zwykła tak na mnie pa­trzeć – ode­zwał się Gun­nar­stran­da i za­trzasnął szu­fladę biur­ka – kie­dy przy­pa­liła świątecz­ne żeber­ka albo za­po­mniała za­grać w so­botę w to­to­lot­ka.
 Rin­dal się nie uśmiechnął. Wszedł do środ­ka i za­mknął za sobą drzwi.
  – Mógłbyś zadać so­bie trud i po­roz­ma­wiać z Wy­działem Kon­tro­li Ru­chu Ko­lei Pod­ziem­nej?
  – O czym?
  – Właśnie ode­brałem od nich te­le­fon – od­po­wie­dział Rin­dal. – Dzwo­ni­li ze Służby Ochro­ny Ko­lei.
 Gun­nar­stran­da prze­chy­lił py­tająco głowę.
  – Cho­dzi o potrące­nie, do którego doszło dziś rano. Spra­wa jest chy­ba bar­dziej skom­pli­ko­wa­na, niż początko­wo sądzi­liśmy.
 My? pomyślał in­spek­tor, ale nic nie po­wie­dział. Cze­kał na dal­szy ciąg.
  – Wy­dział Kon­tro­li Ru­chu do­stał zgłosze­nie, że w tu­ne­lu ktoś jest. Wstrzy­ma­li ruch. Wyłączy­li za­si­la­nie i wysłali lu­dzi, żeby, jak to się u nich mówi, zwi­zy­to­wa­li tu­nel. Uzna­no to za fałszy­wy alarm. Ni­ko­go nie zna­le­zio­no. Pociągi do­stały zie­lo­ne światło. Ruch zo­stał przywrócony i chwilę później doszło do potrące­nia. To się już wcześniej zda­rzało. Sa­mobójcy są spryt­ni, ukry­wają się. Sam wie­lo­krot­nie po­ko­ny­wałem trasę z Grønland do Tøyen, ty na pew­no też. Tam na dole są schro­ny prze­ciw­ato­mo­we i ko­ry­ta­rze. Sa­mobójczy­ni udało się ukryć. Wyszła do­pie­ro wte­dy, gdy nad­jeżdżał pociąg. Ale te­raz dzwo­nią do mnie z Wy­działu Kon­tro­li Ru­chu i mówią, że w jed­nym w wyjść awa­ryj­nych włączył się alarm. Do zda­rze­nia doszło już po potrące­niu. Z tego wy­ni­ka, że ktoś opuścił tu­nel po sa­mobójstwie, ale żaden z pra­cow­ników me­tra nie wy­cho­dził z pod­zie­mi wyjściem awa­ryj­nym.
  – Co z Far­te­inem?
  – A co ma być?
  – Myślałem, że to on pro­wa­dzi sprawę.
 Rin­dal wziął głęboki od­dech.
  – Jeśli cho­dzi o Far­te­ina Ri­se­go, chciałbym, żebyś o czymś wie­dział – powie­dział, ści­szając głos.
 Gun­nar­stran­da wstał od biur­ka i nałożył zi­mową kurtkę, która wi­siała na krześle.
  – Dwa lata temu part­ner­ka Ri­se­go uro­dziła syna. Chłopiec cier­pi na jakiś syn­drom, porażenie mózgo­we i coś ze ślu­zem. Wy­ma­ga całodo­bo­wej opie­ki pielęgniar­skiej, jest na wspo­ma­ga­niu od­de­chu i bez prze­rwy trze­ba mu do­tle­niać krew. Chłopak miesz­ka w domu, ale te noc­ne dyżury i alar­my… Jak tyl­ko za­czy­na się rzu­cać na łóżku, trze­ba pędzić do szpi­ta­la, a zda­je się, że często mu się to zda­rza.
 Gun­nar­stran­da osunął się na krzesło.
  – Bied­ny fa­cet – wy­mam­ro­tał.
  – To nie wszyst­ko – po­wie­dział Rin­dal. – Cho­re dziec­ko to jed­no, ale brak życia pry­wat­ne­go i ciągła obec­ność różnych pielęgnia­rek, dzień po dniu, mie­siąc po mie­siącu, od­bi­jają się ne­ga­tyw­nie na jego związku z part­nerką. Jesz­cze trud­niej pro­wa­dzić życie za­wo­do­we, zwłasz­cza jeśli się jest po­li­cjan­tem. Fa­cet szu­kał pra­cy tu­taj, żeby złapać od­dech i na­brać dy­stan­su, ale jeździ do Ber­gen na każdy week­end i na dzień, cza­sem dwa dni w ty­go­dniu. W cza­sie, w którym nie pra­cu­je i nie ma dyżuru, męczą go wy­rzu­ty su­mie­nia. I właśnie dla­te­go nie je­stem pew­ny, czy Rise jest właściwą osobą do pro­wa­dze­nia ta­kiej spra­wy jak ta.
  – Ro­zu­miem. Ale to chy­ba nie jest naj­lep­szy po­mysł, żeby pra­co­wać w Oslo, kie­dy two­ja żona i dziec­ko, które po­trze­bują two­jej po­mo­cy przez całą dobę, miesz­kają w Ber­gen?
  – To nie na­sza spra­wa. Jed­nak ro­zu­miesz, że by­cie ro­dzi­cem dziec­ka, które wy­ma­ga opie­ki przez dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, źle wpływa na psy­chikę? Fa­cet po­trze­bu­je na­sze­go wspar­cia.
 Gun­nar­stran­da w mil­cze­niu przyglądał się Rin­da­lo­wi.
  – Cieszę się, że ro­zu­miesz, o co cho­dzi – ciągnął Rin­dal. – Proszę, żebyście byli wo­bec nie­go wy­ro­zu­mia­li, i dla­te­go chciałbym, żebyś to ty się zajął tym wy­pad­kiem w me­trze. Sprawdź, dla­cze­go włączył się alarm, i uspokój lu­dzi z Wy­działu Kon­tro­li. Są strasz­nie po­ru­sze­ni tym zda­rze­niem i chcą, żebyśmy zba­da­li jego oko­licz­ności.
 *
 Gun­nar­stran­da nie miał jesz­cze oka­zji od­wie­dzić no­wej cen­tra­li ru­chu. Za to do­brze pamiętał starą. Znaj­do­wały się tam in­sta­la­cja mru­gająca ana­lo­go­wy­mi żarówka­mi, ta­bli­ca świetl­na za­mon­to­wa­na na tek­tu­ro­wej ścia­nie, wszyst­ko ra­zem podłączo­ne od nie­fo­rem­nych bez­piecz­ników, i sza­re te­le­fo­ny, które przy­wo­dziły na myśl lata sześćdzie­siąte.
 Nową cen­tralę od­dzie­lały od świa­ta szkla­ne prze­su­wa­ne drzwi ogrom­nych roz­miarów. Po­miesz­cze­nie wyglądało im­po­nująco. Na jed­nej ze ścian za­mon­to­wa­no gi­gan­tycz­ny mo­ni­tor, na którym cy­fro­wa sieć połączeń ko­le­jo­wych świe­ciła w kil­ku ko­lo­rach, w ja­kich ją za­ko­do­wa­no: pętle, ozna­cze­nia pociągów, zwrot­ni­ce i dokładne położenie po­szczególnych składów – od sta­cji do sta­cji. Zupełnie jak zdjęcia z Pen­ta­go­nu, pomyślał in­spek­tor, od­wra­cając się od sze­ro­kie­go ekra­nu i pod­chodząc do mężczyzn obsługujących ka­me­ry mo­ni­toringu. Na ścia­nie połyski­wały ob­ra­zy z piętna­stu spośród kil­kuset ope­ra­cyj­nych ka­mer ko­lei pod­ziem­nej. Widać było na nich tra­sy pociągów, wjaz­dy i wy­jaz­dy z tu­ne­li, au­to­ma­ty bi­le­to­we, pe­ro­ny i pociąg, który właśnie wto­czył się na stację. Gun­nar­stran­da od­gadł od razu, że cho­dzi o Ma­jor­stua.
 Po­li­cjant znał z wi­dze­nia większość pra­cow­ników cen­tra­li. Byli to lu­dzie, którzy pra­co­wa­li na ko­lei od lat, za­czy­na­li jako kon­duk­to­rzy, dróżnicy albo ma­szy­niści w cza­sach, gdy spółka nosiła nazwę Oslo Spo­rve­ier. Ci, którzy pra­co­wa­li w cen­tra­li ru­chu, zna­li me­tro jak własną kie­szeń.
 Ski­nięciem głowy po­zdro­wił ope­ra­to­ra. Znał go, ale nie pamiętał jego imie­nia.
 Dwie mi­nu­ty później ope­ra­tor cofnął na­gra­nie do go­dzi­ny szóstej trzy­dzieści na sta­cji Grønland. Ob­raz był ko­lo­ro­wy i w wy­so­kiej roz­dziel­czości.
  – Kogo szu­ka­my? – spy­tał.
  – Ko­bie­ty ubra­nej w czer­wo­ny zi­mo­wy kom­bi­ne­zon z ny­lo­nu.
 Na mo­ni­to­rze widać było lu­dzi, którzy sta­li spo­koj­nie, i tych, którzy cho­dzi­li tam i z po­wro­tem.
  – Była nar­ko­manką i należała do śro­do­wi­ska sku­pio­ne­go wokół Pla­ty – dodał Gun­nar­stran­da – ale możliwe, że nie będzie można tego stwier­dzić na pod­sta­wie na­gra­nia.
 Żad­ne­go re­zul­ta­tu. Spraw­dzi­li zejście na stację Grønland, spraw­dzi­li tak zwa­ne nar­ko­scho­dy, ko­ry­ta­rze, hole, pe­ro­ny, ale nie zna­leźli ni­ko­go w czer­wo­nym zi­mo­wym kom­bi­ne­zo­nie. Na na­gra­niu z mo­ni­to­rin­gu mijały ko­lej­ne mi­nu­ty.
  – Mój błąd – po­wie­dział w końcu ope­ra­tor. – Ma­szy­nist­ka, która wszczęła alarm, twier­dziła, że ko­bie­ta szła od stro­ny Tøyen.
 Na mo­ni­to­rze po­ja­wiły się nowe ob­ra­zy.
  – Sta­cja Tøyen ma kil­ka pe­ronów.
 Na na­gra­niach lu­dzie szli w stronę wejścia i wyjścia, wy­sia­da­li z pociągów i do nich wsia­da­li.
 Nig­dzie jed­nak nie widać było ko­bie­ty w czer­wo­nym zi­mo­wym kom­bi­ne­zo­nie.
  – Może przy­je­chała ko­lejką – rzu­cił Gun­nar­stran­da.
  – Możemy zo­ba­czyć to samo, co ma­szy­niści widzą na swo­ich mo­ni­to­rach tuż przed za­mknięciem drzwi – po­wie­dział ope­ra­tor.
  – Jeśli osobę idącą po to­rach za­uważono o go­dzi­nie szóstej trzy­dzieści, mu­si­my się przyj­rzeć ko­lej­ce, z której lu­dzie wy­sie­dli chwilę wcześniej.
 Od­two­rzy­li na­gra­nie. Na mo­ni­to­rach po­ja­wiły się całe składy pociągów. Pasażero­wie wy­sie­dli, drzwi się za­mknęły. Pociąg ru­szył. Nowy skład wje­chał na stację. Drzwi się otwo­rzyły, pasażero­wie wy­sie­dli.
 W ostat­niej chwi­li z wa­go­nu wy­sko­czyła oso­ba ubra­na w czer­wo­ny zi­mo­wy kom­bi­ne­zon.
  – To ona.
 Ko­bie­ta zniknęła z mo­ni­to­ra.
  – Otwór tu­ne­lu – za­ko­men­de­ro­wał Gun­nar­stran­da.
 Zo­ba­czy­li, jak ubra­na na czer­wo­no po­stać cofa się w stronę wejścia do tu­ne­lu, od­wra­ca i ze­ska­ku­je na tory, a chwilę później zni­ka w ciem­ności.
 In­spek­tor i ope­ra­tor nie od­ry­wa­li wzro­ku od mo­ni­to­ra.
  – Proszę, proszę – po­wie­dział z uśmie­chem Gun­nar­stran­da. – Było ich dwo­je.
 Zdjęcia nie kłamią. Na ekra­nie widać to było wyraźnie. Ktoś ubra­ny w krótką kurtkę z kap­tu­rem za­su­niętym na głowę po­spie­szył za Niną Sten­sha­gen, sfor­so­wał pla­sti­ko­we ogro­dze­nie na końcu pe­ro­nu, po­biegł scho­da­mi w dół i zniknął w tu­ne­lu.
  – Ten człowiek wie, co się stało – po­wie­dział in­spek­tor. – Założę się, że to on wy­do­stał się z tu­ne­lu wyjściem awa­ryj­nym.
  – Mar­na po­cie­cha – ode­zwał się po­nu­ro ope­ra­tor. – Bo to ozna­cza, że nasi lu­dzie, prze­cze­sując tu­nel, nie za­uważyli dwóch osób. To nie po­win­no było mieć miej­sca.
  – Czy pod­czas prze­szu­ki­wa­nia tu­ne­lu światło było włączo­ne?
 Ope­ra­tor skinął głową.
  – Ale w tu­ne­lu nie ma żad­nych ka­mer.
 Gun­nar­stran­da się zamyślił. Spra­wa wy­pad­ku w me­trze za­czy­nała go in­try­go­wać. Mężczy­zna na na­gra­niu wszedł za Niną Sten­sha­gen do tu­ne­lu. Po co? Co robił, gdy ko­bie­ta rzu­ciła się pod pociąg? Dla­cze­go się ukry­wał? I gdzie? Cze­mu opuścił tu­nel do­pie­ro po wy­pad­ku?
  – Możesz spraw­dzić, czy nie widać twa­rzy fa­ce­ta w kap­tu­rze?
 Ope­ra­tor prze­winął na­gra­nie.
 Pokręcił przecząco głową.
  – Wygląda na to, że mamy tyl­ko jego ple­cy.
  – Gdzieś mu­siał prze­cież wsia­dać do pociągu.
  – Ta­kich miejsc jest mnóstwo – od­po­wie­dział ope­ra­tor.
 Gun­nar­stran­da wstał.
  – Możesz trochę nad tym po­pra­co­wać? Daj znać, jeśli coś znaj­dziesz, okej?
 6 Lena zna­lazła w świe­tli­cy stół z ta­blo­ida­mi z tego dnia. Pu­ste i do połowy pełne filiżanki stały od­sta­wio­ne nie­dba­le na bla­cie. Na ga­ze­tach leżało pla­sti­ko­we pudełko z pier­nicz­ka­mi. Tuż obok stała do­nicz­ka z gwiazdą be­tle­jemską. Lena do­tknęła zie­mi opuszką pal­ca. Su­cha. Za­brała ze stołu do połowy pełną filiżankę her­ba­ty i wlała za­war­tość do do­nicz­ki, po czym od­sta­wiła pudełko z ciast­ka­mi i wzięła do ręki ga­zetę leżącą na sa­mym wierz­chu. Ani słowa o wy­pad­ku na Rådhus­bryg­ga. A co z wy­da­nia­mi in­ter­ne­to­wy­mi?
 Wstała i wróciła do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Z tor­by wiszącej na krześle wyjęła lap­to­pa.
 Na stro­nach „VG” i „Dag­bla­det” za­miesz­czo­no zdjęcia ka­ret­ki i ze­społu ra­tow­ni­cze­go w ka­mi­zel­kach od­bla­sko­wych. „Aften­po­sten” wy­grze­bało z ar­chi­wum zdjęcie Leny. Nig­dy nie lubiła oglądać się na zdjęciach. W do­dat­ku na tym miała okropną fry­zurę. W ar­ty­kułach nie było nic poza tym, że z ba­se­nu por­to­we­go wyłowio­no ciało mężczy­zny.
 Nie mogła się po­wstrzy­mać. Weszła na stronę Wyścigu Bir­ke­be­iner i wpi­sała do przeglądar­ki na­zwi­sko Sve­inun­ga Ade­le­ra. Na­tych­miast po­ja­wiły się wy­ni­ki wy­szu­ki­wa­nia. Ade­ler był wy­spor­to­wa­nym mężczyzną. Dwie go­dzi­ny, pięćdzie­siąt sie­dem mi­nut, sześć se­kund. Nie­przy­zwo­icie do­bry re­zul­tat! Po­ko­nać na nar­tach pięćdzie­sięciocz­te­ro­ki­lo­me­tro­wy dy­stans z Reny do Lil­le­ham­mer w cza­sie poniżej trzech go­dzin to było coś. Jej oso­bi­sty re­kord na tym dy­stansie wy­no­sił trzy go­dzi­ny, czter­dzieści osiem mi­nut, dwa­dzieścia czte­ry se­kundy. Na ostat­nim ki­lo­me­trze była tak wykończo­na, że biegła wyłącznie dzięki żela­znej sile woli. Gdy­by zeszła z tra­sy, ska­załaby się na mob­bing ze stro­ny ko­legów z pra­cy do końca swo­ich dni, zwłasz­cza ze stro­ny Emi­la Yt­ter­gjer­de­go.
 Po­sta­no­wiła wy­go­oglo­wać dzien­ni­ka­rza Stef­fe­na Gjer­sta­da. Po­ja­wiło się dość dużo wy­ników wy­szu­ki­wa­nia. Przede wszyst­kim oka­zało się, że Gjer­stad udzie­la się na kil­ku por­ta­lach społecz­nościo­wych. Lena zo­stała za­pro­szo­na do za­lo­go­wa­nia się na Twit­te­rze, Fa­ce­bo­oku i Lin­ke­dIn. Za­miast tego przej­rzała zdjęcia dostępne w gra­fi­ce Go­ogle’a. Całkiem przy­stoj­ny fa­cet. Na­tu­ral­ny. Jak­by nie sta­rał się ni­cze­go uda­wać. Na dwóch zdjęciach znaj­do­wał się w to­wa­rzy­stwie gru­py ko­biet w zbliżonym wie­ku. Śmia­li się. Widać było wyraźnie, że Stef­fen Gjer­stad lubi prze­by­wać w oto­cze­niu płci pięknej. Na jed­nym ze zdjęć spoglądał na fo­to­gra­fa z lek­ko nie­pew­nym wy­ra­zem twa­rzy. Po­do­bało jej się to. Nie­pew­ność i uśmiech.
 Weszła na stronę ga­ze­ty „Da­gens Næring­sliv” i wpi­sała jego na­zwi­sko. Wy­sko­czyły tytuły se­rii ar­ty­kułów jego au­tor­stwa. Tek­sty eko­no­micz­ne i oby­cza­jo­we. Ar­ty­kuł o łodziach żaglo­wych, o prze­pi­so­wym stro­ju dla mężczyzn na daną okazję, je­den o tren­dach i me­cha­nicz­nych szwaj­car­skich ze­gar­kach. Ar­ty­kuły zde­cy­do­wa­nie wy­kra­czające poza ob­szar jej za­in­te­re­so­wań.
 Ja­kim pry­wat­nie był fa­ce­tem? Czy uwiel­biał na przykład Toma Wa­it­sa? Czy na ścia­nie jego sy­pial­ni wi­siały pla­ka­ty pio­sen­ka­rek ero­to­ma­nek?
 Za­zna­czyła wszyst­kie wy­ni­ki wy­szu­ki­wa­nia do­tyczące ar­ty­kułów Stef­fe­na Gjer­sta­da, dodała je do ulu­bio­nych i za­mknęła lap­to­pa.
 Za­dzwo­nił te­le­fon. To była Ra­gn­hild, która pra­co­wała w ko­men­dzie po­li­cji w Sogn i Fjor­da­ne. Lena i Ra­gn­hild cho­dziły ra­zem do szkoły po­li­cyj­nej. Przez chwilę luźno roz­ma­wiały, za­nim Ra­gn­hild przeszła do rze­czy. Krew­ni Sve­inun­ga Ade­le­ra miesz­kający w Jølster zo­sta­li po­wia­do­mie­ni o wy­pad­ku przez miej­sco­we­go pro­bosz­cza. Ra­gn­hild za­ofia­ro­wała się złożyć wi­zytę ro­dzi­com Ade­le­ra.
 Lena przy­stała na jej pro­po­zycję.
  – Za­py­taj, czy mają nu­mer te­le­fo­nu do jego po­mo­cy do­mo­wej. Poza tym chciałabym wie­dzieć, z kim się wi­dy­wał – po­wie­działa. – Byłoby świet­nie, gdy­by ro­dzi­ce mo­gli rzu­cić światło na jego życie pry­wat­ne. Spy­taj ich, czy miał dziew­czynę albo czy wiedzą coś o jego eks. Spy­taj, kie­dy ostat­ni raz z nim roz­ma­wia­li i czy wiedzą, ja­kie miał pla­ny na śro­do­wy wieczór. I wiesz co?
  – Tak?
  – Możesz po­pro­sić ich o jego zdjęcie? Naj­le­piej jak naj­ak­tu­al­niej­sze.
 Sie­działa zamyślona, ze wzro­kiem utkwio­nym przed sie­bie. Jej myśli zno­wu krążyły wokół Stef­fe­na Gjer­sta­da. Na­gle zaczął dzwo­nić te­le­fon.
 Dwie myśli, jed­no działanie, pomyślała Lena. Dzwo­nił Stef­fen Gjer­stad. Pod­niosła te­le­fon komórko­wy ze stołu. Drżał w jej dłoni jak małe ser­ce. Czy po­win­na ode­brać? Stef­fen bar­dzo się jej po­do­bał, ale w tych spra­wach pośpiech nie był wska­za­ny.
 Do po­ko­ju wszedł Emil Yt­ter­gjer­de. Szyb­kim kro­kiem zbliżył się do pudełka z ciast­ka­mi.
  – Lena, dzwo­ni two­ja komórka.
 Skinęła głową i włożyła te­le­fon do tor­by.
  – Niech so­bie dzwo­ni.
 7  – Byłem prze­ko­na­ny, że będę pra­co­wał w sek­cji osób za­gi­nio­nych – po­wie­dział Far­te­in Rise.
 Na­czel­nik wy­działu Rin­dal nie ode­zwał się ani słowem. Oparł się ple­ca­mi o fo­tel i przyglądał podwład­ne­mu spod przy­mkniętych po­wiek.
  – Ubie­gałem się o po­sadę Frøli­cha – wyjaśnił Rise. – A Frølich zaj­mo­wał się po­szu­ki­wa­niem za­gi­nio­nych.
  – Frank Frølich jest za­wie­szo­ny w obo­wiązkach – ode­zwał się w końcu Rin­dal. – Jego spra­wa nie zo­stała roz­strzy­gnięta. I do tego cza­su sek­cja osób za­gi­nio­nych zo­staje prze­or­ga­ni­zo­wa­na.
  – Ale w opi­sie sta­no­wi­ska…
  – To bez zna­cze­nia – prze­rwał mu Rin­dal. – Ja od­po­wia­dam za or­ga­ni­zację pra­cy. Zgłosze­nia osób za­gi­nio­nych będę przy­dzie­lał oso­biście.
 Rise wyglądał na obrażone­go.
 Rin­dal wes­tchnął ciężko.
  – Dziś rano zająłeś się wy­pad­kiem w me­trze, ale zda­je się, że było tam ja­kieś za­mie­sza­nie z wyjścia­mi awa­ryj­ny­mi.
  – Okej, zajmę się tą sprawą.
  – Gun­nar­stran­da już tam jest.
 Twarz Ri­se­go stężała.
  – Nie zna­lazłem cię – wyjaśnił Rin­dal i wyjął gumę Extra z pacz­ki leżącej na biur­ku. – Masz skom­pli­ko­waną sy­tu­ację ro­dzinną i wie­le dni spędzasz w podróży. A niektóre spra­wy wy­ma­gają pełnej dys­po­zy­cyj­ności. Dwa­dzieścia czte­ry go­dzi­ny na dobę.
 Rin­dal chciał kon­ty­nu­ować, ale Rise od­garnął włosy za uszy i wszedł mu w słowo:
  – Złożyłem po­da­nie o pracę u was, po­nie­waż chciałem robić coś bar­dziej od­po­wie­dzial­ne­go. Po­trze­buję cze­goś, co po­zwo­liłby mi na­brać doświad­cze­nia, cze­goś, na czym mógłbym wypłynąć. Wiesz o tym. To nie fair, że muszę kur­so­wać co ty­dzień między Ber­gen i Oslo, żeby zaj­mo­wać się ja­ki­miś pier­dołami.
 Rin­dal od­chy­lił się w fo­te­lu. Myślał przez chwilę, aż w końcu wziął do ręki kartkę pa­pie­ru leżącą na biur­ku.
  – Mam tu coś dla cie­bie. Przysłali nam to z PST4. Dzi­wacz­ny list skie­ro­wa­ny do jed­nej z posłanek, praw­do­po­dob­nie fałszy­wy alarm – dodał. – Ale sprawdź to. List na­pi­sała jakaś ko­bie­ta. Ad­mi­ni­stra­cja Stor­tin­gu uznała, że list za­graża bez­pie­czeństwu pani poseł.
 Prze­sunął kartkę w stronę Ri­se­go, który sie­dział nie­ru­cho­mo, wpa­trując się z niechęcią w do­ku­ment.
 Rin­dal spoj­rzał na podwład­ne­go.
 Far­te­in Rise chwy­cił pi­smo ze stołu i ru­szył do wyjścia.
  – Rise – ode­zwał się Rin­dal.
 Po­li­cjant się odwrócił.
  – Chciałbym, żebyś się po­znał z Gun­nar­strandą.
  – Po co?
 Rin­dal spuścił wzrok.
  – Później do tego wrócimy – po­wie­dział. Obrócił się w fo­te­lu i utkwił oczy w mo­ni­to­rze kom­pu­te­ra.
 Rise przyglądał mu się przez kil­ka se­kund, po czym opuścił ga­bi­net.
 8 W dro­dze do ga­bi­ne­tu Rin­da­la in­spek­tor spo­tkał Lenę Sti­ger­sand.
  – Wyświad­czysz mi przysługę? – spy­tał.
 Lena prze­krzy­wiła py­tająco głowę.
  – Za­dzwoń do mnie za osiem mi­nut.
 Lena zerknęła na ze­ga­rek.
  – Licząc od te­raz?
 Gun­nar­stran­da skinął głową i po­szedł da­lej. Nie za­mie­rzał tak łatwo odpuścić so­bie tej spra­wy. Zbyt wie­le pytań do­tyczących sa­mobójstwa w me­trze po­zo­sta­wało bez od­po­wie­dzi.
 Rin­dal słuchał Gun­nar­stran­dy w mil­cze­niu, kie­dy ten zda­wał mu re­lację z wi­zy­ty w cen­tra­li ope­ra­cyj­nej ko­lei pod­ziem­nej.
  – Możliwości są dwie – ode­zwał się Rin­dal, gdy Gun­nar­stran­da w końcu za­milkł. – Albo ten ta­jem­ni­czy gość z tu­ne­lu wie, co się wy­da­rzyło, albo nie wie.
 In­spek­tor oparł się po­ku­sie i nie sko­men­to­wał słów przełożone­go.
  – Mamy za­tem dwie oso­by, które ukry­wają się przed ekipą prze­szu­kującą tu­nel – kon­ty­nu­ował Rin­dal. – Po­nie­waż eki­pa ni­ko­go nie znaj­du­je, włączo­ne zo­sta­je za­si­la­nie, wyłączo­ne światło w tu­nelu, ruch pociągów zo­sta­je przywrócony i pani rzu­ca się pod koła pierw­sze­go nad­jeżdżającego pociągu. Zno­wu wstrzy­mują ruch i wsz­czy­nają alarm. Ewa­ku­ują pasażerów?
 Gun­nar­stran­da skinął głową.
  – Mu­sie­li zejść na tory i zo­sta­li od­pro­wa­dze­ni z po­wro­tem na stację Grønland.
  – O której? – spy­tał Rin­dal.
  – Do wy­pad­ku doszło o go­dzi­nie siódmej dzie­więtnaście. – Gun­nar­stran­da wyjął swo­je no­tat­ki. – Cza­so­wo wyglądało to tak: ma­szy­nist­ka za­uważa osobę biegnącą po to­rze od sta­cji Tøyen w kie­run­ku sta­cji Grønland i prze­ka­zu­je in­for­mację cen­tra­li. Nie­mal na­tych­miast wyłączo­ne zo­sta­je za­si­la­nie. Jest go­dzi­na szósta trzy­dzieści sie­dem. Eki­pa po­szu­ki­waw­cza ru­sza z Tøyen w stronę Grønland o go­dzi­nie szóstej czter­dzieści trzy. Prze­szu­ki­wa­nie trwa po­nad dwa­dzieścia mi­nut. Zaj­mu­je to tyle cza­su, po­nie­waż trze­ba spraw­dzić schro­ny prze­ciw­ato­mo­we, ko­ry­ta­rze i tak da­lej. Po­szu­kujący świecą la­tar­ka­mi przez kra­ty i patrzą, czy nikt się nie ukry­wa w środ­ku. Ni­ko­go nie za­uważają. Od­ległość między sta­cja­mi wy­no­si pra­wie osiem­set metrów. Gdy o go­dzi­nie siódmej zero trzy do­cie­rają na miej­sce, kon­klu­zja jest następująca: albo ma­szy­nist­ka miała przy­wi­dze­nia, albo wi­dzia­na przez nią oso­ba zdążyła opuścić tu­nel. Dla pew­ności wysyłają dwóch pra­cow­ników z po­wro­tem po jed­nym na tor, żeby spraw­dzili trasę jesz­cze raz. Tym ra­zem jed­nak mężczyźni poru­szają się zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej: po­ko­nują od­ległość z Grønland do Tøyen w nie­całe dzie­sięć mi­nut. O go­dzi­nie siódmej sie­demnaście mel­dują, że tra­sa jest czy­sta. Za­si­la­nie zo­sta­je włączo­ne. Ko­lej­ka Ve­stli-Østerås stojąca na sta­cji Grønland ru­sza i o go­dzi­nie siódmej dzie­więtnaście do­cho­dzi do wy­pad­ku.
  – A o której włącza się alarm sy­gna­li­zujący, że ktoś otwo­rzył wyjście awa­ryj­ne?
  – O go­dzi­nie siódmej trzy­dzieści dwie. W tym cza­sie wszyst­kie drzwi pociągu są za­mknięte, a ma­szy­nist­ka pro­wa­dzi roz­mowę z cen­tralą. Zda­je re­lację z tego, co się stało. Ewa­ku­acja pasażerów roz­po­czy­na się do­pie­ro pół go­dzi­ny później.
 Rin­dal i Gun­nar­stran­da spoj­rze­li na sie­bie.
  – To zna­czy, że w tu­ne­lu znaj­do­wał się ktoś, kto przyglądał się, jak ko­bie­ta popełnia sa­mobójstwo? – po­wie­dział Rin­dal, marszcząc z powątpie­wa­niem czoło.
 Gun­nar­stran­da po­pra­wił tok ro­zu­mo­wa­nia Rin­da­la:
  – W tu­ne­lu był ktoś, kto wie, co się wy­da­rzyło.
 Rin­dal uniósł obie dłonie w geście dez­apro­ba­ty.
  – Masz bujną wy­obraźnię. To było sa­mobójstwo. Spra­wa za­mknięta.
  – To była wy­nisz­czo­na wie­lo­let­nim ćpa­niem nar­ko­man­ka. Jeśli chciała umrzeć, mogła po pro­stu dać so­bie w żyłę większą dawkę. Dla­cze­go miałaby się rzu­cać pod pociąg?
 Rin­dal za­mknął oczy.
  – Nie słyszę, co do mnie mówisz.
 W tej sa­mej chwi­li te­le­fon Gun­nar­stran­dy zaczął dzwo­nić. In­spek­tor zerknął na wyświe­tlacz i pod­niósł się.
  – Prze­pra­szam, ale muszę ode­brać ten te­le­fon – wyjaśnił i ru­szył do wyjścia z komórką przy uchu. – Chwi­leczkę – po­wie­dział i odwrócił się do Rin­da­la. Opuścił te­le­fon. – Dwie oso­by, Rin­dal. Obie się ukry­wają. Jak to możliwe, że eki­pa prze­szu­kująca tu­nel ich nie za­uważa? To nie­bez­piecz­ny pre­ce­dens nie tyl­ko dla me­tra, ale również dla po­li­cji. I dla­te­go za­mie­rzam pójść tym tro­pem.
 Gdy za­mknął za sobą drzwi, po­dziękował Le­nie i się rozłączył.
 9 Kie­dy Lena dzwo­niła do Gun­nar­stran­dy, stała w ko­lej­ce w ba­rze z ke­ba­bem w Grønland­sle­iret. Po­pro­siła o za­pa­ko­wa­nie je­dze­nia. W ni­sko wiszącym słońcu bu­dyn­ki rzu­cały długie cie­nie, a ostre mroźne po­wie­trze wy­da­wało się jesz­cze zim­niej­sze. Powłócząc no­ga­mi, Lena szła alejką w stronę bu­dyn­ku ko­men­dy. Wchodząc do środ­ka, wpadła na Far­te­ina Ri­se­go, który właśnie wy­cho­dził z pra­cy. Przy­wi­tała się z nim ski­nie­niem głowy.
  – Sti­ger­sand?
 Za­trzy­mała się.
  – To ty pro­wa­dzisz sprawę tego fa­ce­ta, Sve­inun­ga Ade­le­ra, którego wyłowio­no z ba­se­nu por­to­we­go?
 Far­te­in Rise za­wi­jał długi szal wokół szyi. Gdy się z tym upo­rał, spoj­rzał py­tająco na Lenę, jak­by cze­kał na ra­port.
  – Wygląda na to, że to był wy­pa­dek. Praw­do­po­dob­nie upił się gdzieś na mieście, wra­cając z przyjęcia przedświątecz­ne­go, pośliznął się i wpadł do wody – po­wie­działa, żeby prze­rwać ciszę. – Możliwe, że po roz­mo­wie z pa­to­lo­ga­mi będę wie­dzieć trochę więcej.
 Rise przyglądał się jej w mil­cze­niu z tym sa­mym po­nu­rym wy­ra­zem twa­rzy.
 Lo­do­wa­te po­wie­trze szczy­pało ją w uszy, była głodna, chciała wejść do środ­ka i zjeść w spo­ko­ju. Wy­ko­nała ruch, jak­by chciała iść da­lej.
  – Do­stałem cynk – rzu­cił szyb­ko. – O tym wczo­raj­szym spo­tka­niu przedświątecz­nym. Sve­inung Ade­ler jadł ko­lację z par­la­men­ta­rzystką.
  – Z kim?
  – Aud He­len Ve­stgård.
 Lena cze­kała na dal­szy ciąg, na ja­kieś uzu­pełnie­nie. Nie docze­kała się. Roz­mo­wa z tym fa­ce­tem przy­po­mi­na wydłuby­wa­nie za­schniętego wo­sku z cia­sne­go świecz­ni­ka za po­mocą zbyt sze­ro­kie­go noża, pomyślała, po pro­stu ma­sa­kra.
  – Skąd to wiesz?
 Rise mrugnął do niej, robiąc prze­biegłą minę, odwrócił się i zaczął się od­da­lać.
 Za­sko­czo­na Lena przez kil­ka długich se­kund wpa­try­wała się w jego ma­lejącą syl­wetkę, po czym po­biegła za nim.
  – Chy­ba masz coś więcej niż samo na­zwi­sko?
 Rise przy­stanął.
  – Cze­go jesz­cze po­trze­bu­jesz?
 Lena szu­kała w myślach rozsądnej od­po­wie­dzi.
  – Cze­go­kol­wiek. Trze­ba wy­klu­czyć jej związek ze sprawą.
  – Oczy­wiście, że trze­ba – od­po­wie­dział. – Za­py­taj ją o to. – Zaśmiał się. – Nie będzie bolało. – Uśmiechnął się sze­ro­ko, odsłaniając rząd równych zębów. – Bo­isz się roz­ma­wiać z Ve­stgård? Jeśli będziesz po­trze­bo­wać po­mo­cy, je­stem do two­jej dys­po­zy­cji.
 Lena czuła rosnącą iry­tację.
  – Ty i ja je­steśmy ko­le­ga­mi, po­win­niśmy wy­mie­niać się in­for­ma­cja­mi, a nie bawić w ta­jem­ni­ce albo han­del wy­mien­ny.
 Far­te­in Rise prze­krzy­wił głowę, jak­by nie ro­zu­miał, co do nie­go mówi.
  – O co ci cho­dzi? Pra­cu­je­my w ze­spo­le, zga­dza się, właśnie prze­ka­załem ci in­for­mację na te­mat spra­wy, którą pro­wa­dzisz, i za­pro­po­no­wałem po­moc. Coś nie tak?
  – Chcesz mi pomóc? Możesz zacząć od po­da­nia na­zwi­ska swo­je­go in­for­ma­to­ra.
 Rise upar­cie mil­czał. Ci­sza dzwo­niła w uszach.
 Widać było wyraźnie, że nie chce po­wie­dzieć nic więcej. Lena odwróciła się na pięcie i ru­szyła przed sie­bie. Szarpnęła drzwi wejścio­we i weszła do bu­dyn­ku, nie oglądając się do tyłu. Zaczęła robić so­bie w myślach wy­rzu­ty. Nie­po­trzeb­nie zde­ner­wo­wała się na Ri­se­go. In­for­ma­cja, którą jej prze­ka­zał, była wie­le war­ta. Sve­inung Ade­ler pra­co­wał w Mi­ni­ster­stwie Fi­nansów. To, że zjadł ko­lację w to­wa­rzy­stwie po­li­ty­ka, nie było ni­czym nie­na­tu­ral­nym. Rise jed­nak za­su­ge­ro­wał, że Ade­ler i Ve­stgård zje­dli ko­lację   w e   d w o j e.   Aud He­len Ve­stgård była posłanką i atrak­cyjną ko­bietą. Mężatką. Od cza­su do cza­su po­ja­wiała się w te­le­wi­zji. Angażowała się w dys­ku­sje społecz­ne i była mi­strzy­nią ciętej ri­po­sty, co udo­wad­niała, kie­dy za­pra­sza­no ją do udziału w pro­gra­mach sa­ty­rycz­nych nada­wa­nych w naj­lep­szym cza­sie an­te­no­wym. Czy to, że zjadła ko­lację z młod­szym od sie­bie urzędni­kiem mi­ni­ster­stwa, czy­niło sprawę bar­dziej skom­pli­ko­waną?
 Lena od­rzu­ciła od sie­bie tę myśl. Tak czy in­a­czej mu­siała po­roz­ma­wiać z Aud He­len Ve­stgård.
 10 Lu­stro miało tę samą wiel­kość i kształt co kart­ka for­ma­tu A4. Rama była wąska, ale sta­ran­nie wy­ko­na­na. Sama po­wierzch­nia lu­stra zdążyła zma­to­wieć na brze­gach. Sta­re, pomyślał Gun­nar­stran­da, nad­gry­zio­ne zębem cza­su, wzór przy­po­mi­na kostkę bru­kową. Gdy spoj­rzał na swo­je od­bi­cie, le­d­wie się po­znał. Jego po­licz­ki wyglądały jak ba­lo­ny, a nos przy­brał kształt ziem­nia­ka. Jed­nym słowem lu­stro było bezużytecz­ne. A jed­nak wciąż za­sta­na­wiał się nad jego kup­nem. Wie­dział, że Tove z miej­sca by je po­ko­chała. Byłby to ide­al­ny pre­zent dla oso­by in­te­re­sującej się an­ty­ka­mi. Ale de­cy­zja o za­ku­pie jesz­cze w nim doj­rze­wała. Cho­ciaż lu­stro sta­no­wiło praw­dziwą gratkę dla ko­lek­cjo­ne­ra, nie zde­cy­do­wał się na nie. Od­sta­wił je na miej­sce, uni­kając kon­tak­tu wzro­ko­we­go ze sprze­dawcą, i wy­szedł ze skle­pu.
 Na dwo­rze zro­biło się ciem­no. Po­wo­dem, dla którego w ogóle za­ha­czył o sklep z an­ty­ka­mi, było to, że szu­kał au­to­bu­su, który Ar­mia Zba­wie­nia wy­ko­rzy­sty­wała w pra­cy z nar­ko­ma­na­mi. Chciał się do­wie­dzieć cze­goś więcej o zmarłej ko­bie­cie, Ni­nie Sten­sha­gen. Pro­blem po­le­gał na tym, że mu­siał zna­leźć kogoś, kto coś o niej wie­dział i przy oka­zji był wia­ry­god­ny. W śro­do­wi­sku Niny Sten­sha­gen to wca­le nie było ta­kie pro­ste.
 Ru­szył w stronę Jern­ba­ne­tor­get. Za­uważył au­to­bus, gdy ten skręcał w Dron­nin­gens gate. Au­to­bus był sta­ry, po­cho­dził z lat osiem­dzie­siątych, a spa­li­ny, które z sie­bie wy­plu­wał, były gęste i czar­ne jak dym pa­lo­nych opon. In­spek­tor dał znak kie­row­cy, żeby za­trzy­mał po­jazd. Au­to­bus zje­chał na bok i przy­stanął. Przed­nie drzwi się otwo­rzyły i Gun­nar­stran­da wsko­czył do środ­ka.
 Po­jazd był pra­wie pu­sty. Tyl­ko trzech, czte­rech zmęczo­nych nar­ko­manów sie­działo na sa­mym końcu i jadło ka­nap­ki.
 Au­to­bus ru­szył w chwi­li, w której in­spek­tor oparł się o poręcz i po­ka­zał swoją le­gi­ty­mację służbową fa­ce­to­wi za kie­row­nicą: mężczyźnie po czter­dzie­st­ce, o długich si­wych włosach związa­nych w koński ogon, ubra­ne­mu w mun­dur Ar­mii Zba­wie­nia.
  – Nina Sten­sha­gen – rzu­cił Gun­nar­stran­da.
  – Co z nią?
  – Nie żyje.
  – Przedaw­ko­wała?
 In­spek­tor potrząsnął przecząco głową.
  – Dzi­siaj rano wpadła pod pociąg me­tra w tu­ne­lu między Tøyen i Grønland. Próbuję usta­lić oko­licz­ności.
  – Tu pan tych oko­licz­ności nie pew­no nie usta­li.
  – Znał ją pan?
  – Z ludźmi po­kro­ju Niny nie za­wie­ra się zna­jo­mości, ale wiem, o kogo cho­dzi. Miałem z nią kil­ka razy do czy­nie­nia.
 Gun­nar­stran­da chwy­cił się moc­niej, gdy światło zmie­niło się na zie­lo­ne. Kie­row­ca dodał gazu.
  – Miała ja­kichś wrogów?
  – Nina? Wątpię. Wy­star­czyło, że mu­siała wal­czyć o przeżycie, bie­dacz­ka. Nie, nie miała żad­nych wrogów, chy­ba że ukradła komuś działkę na ko­lej­ny dzień.
 Gun­nar­stran­da zerknął na tył au­to­bu­su. Je­den z pasażerów puścił w obieg kar­ton mle­ka cze­ko­la­do­we­go.
  – Czy to praw­do­po­dob­ne?
  – Co ta­kie­go?
  – Czy Nina była osobą, która kradła in­nym dra­gi?
 Mężczy­zna za kie­row­nicą uśmiechnął się do in­spek­to­ra, jak­by od­po­wiedź była oczy­wi­sta.
  – Znasz na­zwi­ska osób, które z nią prze­by­wały?
  – Miała fa­ce­ta. Od daw­na byli parą. Ma na imię Stig. Ko­lej­na tra­gicz­na hi­sto­ria. Kie­dyś Nina brała me­ta­don. Pięć, sześć lat temu. Próbowała rzu­cić pro­chy. Stig nig­dy nie był na od­wy­ku, więc skończyło się tak, jak się mu­siało skończyć. Niech pan po­cze­ka, za­raz się do­wiem. – Odwrócił się i zawołał w głąb au­to­bu­su: – Czy ktoś z was wie, gdzie prze­sia­du­je Stig?! Stig Erik­sen, ten, co trzy­mał się z Niną?
 Nikt nie od­po­wie­dział, ale je­den z mężczyzn wstał i chwiejąc się, ru­szył w stronę kie­row­cy.
  – Wiesz coś jesz­cze? – spy­tał kie­rowcę Gun­nar­stran­da. – Miała fa­ce­ta, próbowała rzu­cić pro­chy, a coś poza tym? Jak wylądowała na uli­cy? Skąd po­cho­dziła? Może mówiła dia­lek­tem?
  – Nina była z Oslo.
  – Przeszłość? Pra­ca?
 Kie­row­ca wzru­szył ra­mio­na­mi. Za­trzy­mał au­to­bus na czer­wo­nym świe­tle.
  – Nie mam pojęcia.
  – Ja wiem – ode­zwał się mężczy­zna, który odłączył się od ko­legów siedzących z tyłu au­to­bu­su. Był to wy­chudły fa­cet o po­ora­nej zmarszcz­ka­mi twa­rzy. Oparł się o sie­dze­nie fo­te­la i drżącymi rękami zaczął skręcać pa­pie­ro­sa.
 Gun­nar­stran­da pa­trzył, jak mężczy­zna wsu­wa skręta między war­gi, a paczkę ty­to­niu cho­wa do kie­sze­ni spodni. Czer­wo­ny Mix. Sam kie­dyś palił tę markę.
  – Nina pra­co­wała w me­trze – po­wie­dział fa­cet z pa­pie­ro­sem pod­ska­kującym w kąciku ust. – Przez wie­le lat jeździła ko­lejką Østsensjøen, za­nim zaczęły się jej trząść ręce. Pra­ca zmia­no­wa, no nie? Po ja­kimś cza­sie mają pro­ble­my ze snem, sięgają po ta­blet­ki, po­tem je łączą, a po­tem nie do­stają więcej re­cept i muszą ku­po­wać ta­blet­ki na uli­cy. Aż kończą tam, gdzie my. – Zaśmiał się, odsłaniając rząd ciem­nych ki­kutów zębów dol­nej szczęki. – Ta­kie to wszyst­ko porąbane.
 Kie­row­ca otwo­rzył drzwi. Mężczy­zna wy­sko­czył z au­to­bu­su.
  – Uważaj­cie na wa­sze dzie­cia­ki! – zawołał do Gun­nar­stran­dy i do kie­row­cy i już go nie było.
 11 Było zbyt zim­no, żeby służby dro­go­we mogły po­sy­pać jezd­nie solą. Świeży śnieg w połącze­niu z za­le­gającą jakiś czas zmar­z­niętą so­lanką spra­wiał, że na­wierzch­nia za Dram­men­sve­ien była śli­ska i gładka. Lena je­chała ostrożnie i przez całą drogę z Oslo trzy­mała się pra­we­go pasa. Śnieg na po­bo­czu przy­po­mi­nał sza­ro­burą maź. Skręciła w stronę Ly­sa­ker. Im da­lej wjeżdżała do Bærum, tym czyst­szy i biel­szy sta­wał się śnieg.
 La­tar­nie wzdłuż dro­gi ota­czającej dziel­nicę wil­lową rzu­cały głębo­kie żółte światło. Lena za­par­ko­wała tuż przy krawężniku.
 Dom, w którym miesz­kała Aud He­len Ve­stgård z ro­dziną, wzno­sił się ni­czym za­mek w zi­mo­wych ciem­nościach kil­ka metrów za ogro­dze­niem. We wszyst­kich oknach paliło się światło, ale nie było widać żad­ne­go z do­mow­ników.
 Pora, którą Lena wy­brała, nie była przy­pad­ko­wa. Było już po głównych wy­da­niach wia­do­mości, a do pro­gramów pu­bli­cy­stycz­nych zo­stała do­bra go­dzi­na. Zakładała, że zja­wiając się w tym cza­sie, nie będzie w ni­czym prze­szka­dzać.
 Od stro­ny szczy­tu wzgórza zbliżały się dwie po­sta­ci. Wkrótce się oka­zało, że są to dwie młode ko­bie­ty. Jed­na miała długie ja­sne loki, które ryt­micz­nie opa­dały jej na ra­mio­na, gdy szła. Głowa i ra­mio­na dru­giej ko­bie­ty były owi­nięte dużym sza­lem. Córki go­spo­da­rzy domu, pomyślała Lena, albo córka z przy­ja­ciółką. Lena od­pro­wa­dziła je wzro­kiem aż do sa­mych drzwi. Gdy weszły do środ­ka, wy­siadła z sa­mo­cho­du.
 Na­cisnęła przy­cisk dzwon­ka, ale nie roz­legł się żaden dźwięk. Minęło kil­ka długich se­kund, aż w końcu sze­ro­kie drzwi wejścio­we się otwo­rzyły i stanął w nich czter­dzie­sto­kil­ku­let­ni mężczy­zna. Lena znała tę twarz. To był Frikk Råholt, mąż Aud He­len Ve­stgård, se­kre­tarz sta­nu w ja­kimś mi­ni­ster­stwie. Wie­le razy wi­działa go w te­le­wi­zji. Te­raz z za­sko­cze­niem od­kryła, że mężczy­zna jest bar­dzo ni­skie­go wzro­stu. Miał pro­stokątną, przy­jemną twarz i za­cze­sa­ne do tyłu włosy, które za­czy­nały si­wieć przy skro­niach. Prze­krzy­wił głowę i spoj­rzał na nią z życz­li­wym za­in­te­re­so­wa­niem.
 Lena po­ka­zała le­gi­ty­mację służbową.
  – Lena Sti­ger­sand, ko­men­da stołecz­na po­li­cji. Chciałabym za­mie­nić kil­ka słów z Aud He­len Ve­stgård.
 Frikk Råholt był wyraźnie za­sko­czo­ny, ale do­bre ma­nie­ry wy­grały z cie­ka­wością. Otwo­rzył drzwi na oścież i od­sunął się na bok.
  – Proszę wejść.
 Za­mknął za nią drzwi.
  – Proszę za­cze­kać, za­raz ją po­proszę.
 Od­szedł.
 Hol był duży i przy­tul­ny. Jedną ze ścian zasłaniała sze­ro­ka sza­fa z prze­su­wa­ny­mi drzwia­mi. Duże czar­ne ka­fel­ki na podłodze.
 Z głębi domu do­cie­rały dźwięki pio­sen­ki: Dean Mar­tin, Let it snow, let it snow, let it snow.
 Dean Mar­tin ucichł, a z ra­dia popłynął głos pre­zen­te­ra.
 Lena czuła, że ogar­nia ją nie­przy­jem­ne uczu­cie. In­tu­icja mówiła jej, że popełnia błąd. Zerknęła na ze­ga­rek. Od chwi­li, gdy Råholt zo­sta­wił ją w przed­po­ko­ju, minęło kil­ka długich mi­nut. Co oni knują?
 Ko­lej­na świątecz­na pio­sen­ka wypełniła dom. Wi­działem, jak mama całuje Mikołaja.
 Lena osunęła się na stołek stojący obok drzwi wejścio­wych. Gdy­by Ve­stgård spo­tkała się wczo­raj wie­czo­rem ze Sve­inun­giem Ade­le­rem, na pew­no po­in­for­mo­wałaby o tym ofi­ce­ra dyżurne­go. Mat­ko Bo­ska, prze­cież na­zwi­sko to­piel­ca po­da­no do pu­blicz­nej wia­do­mości wie­le go­dzin temu! Jeśli jest coś, czym zaj­mują się par­la­men­ta­rzyści, to jest to śle­dze­nie wia­do­mości w pra­sie, ra­diu, te­le­wi­zji i in­ter­ne­cie.
 Lena odwróciła głowę i wzdrygnęła się.
 Aud He­len Ve­stgård stała na pro­gu i przyglądała się jej.
 Lena pod­sko­czyła jak uczen­ni­ca przyłapa­na na tym, że śpi na lek­cji.
  – Sti­ger­sand, zga­dza się?
 Ve­stgård wyciągnęła dłoń na po­wi­ta­nie. Była do­brze po czter­dzie­st­ce. Na pew­no poświęcała dużo cza­su na tre­ning. I pre­zen­to­wała zupełnie inny styl niż jej mąż. Miała na so­bie dżinsy i ogniście czer­wo­ny top, strój, który pod­kreślał jej fi­gurę, a równo­cześnie spra­wiał, że wyglądała na młodszą, niż była w rze­czy­wi­stości.
  – Je­stem trochę zde­ner­wo­wa­na, na pew­no to pani ro­zu­mie – po­wie­działa przy­jem­nym głosem. – Wie­cie już, o co cho­dzi z tym li­stem?
 Lena nie miała pojęcia, o czym mówi Ve­stgård. Uśmiechnęła się nie­wy­raźnie, przy­znając się do swo­jej nie­wie­dzy.
 Ko­bie­ta spoj­rzała na Lenę ze zdzi­wie­niem, ale wyjaśniła:
  – Ad­mi­ni­stra­cja par­la­men­tu po­in­for­mo­wała po­licję o liście, który otrzy­małam. To był dziw­ny list, ale jego treść wy­da­wała się jed­no­znacz­na. Grożono mi w nim śmier­cią. Mam ro­zu­mieć, że to nie temu li­sto­wi za­wdzięczam pani wi­zytę?
 Lena za­sta­na­wiała się przez chwilę nad do­bo­rem słów.
  – Nie znam nie­ste­ty tej spra­wy. Pro­wadzę do­cho­dze­nie w związku ze śmier­cią Sve­inun­ga Ade­le­ra.
 Aud He­len Ve­stgård prze­krzy­wiła py­tająco głowę, z tym sa­mym życz­li­wym wy­ra­zem twa­rzy.
  – Tak?
 Lena się za­wa­hała.
  – Wy­da­wało mi się, że pani go znała – po­wie­działa, ostrożnie do­bie­rając słowa.
  – Nie znałam.
 Ve­stgård wsunęła dłonie do kie­sze­ni. Spodnie były tak opięte, że tyl­ko ko­niusz­ki palców zmieściły się w kie­sze­niach.
  – Prze­pra­szam, że o to py­tam, ale skąd myśl, że znałam tego mężczyznę?
 Spo­tka­nie z Ve­stgård przy­brało zupełnie inny kie­ru­nek, niż ocze­ki­wała Lena. W gru­bym zi­mo­wym ubra­niu było jej gorąco. Roz­pięła za­mek w kurt­ce i po­wie­działa:
  – Ktoś wy­mie­nił pani na­zwi­sko, a pro­wadząc śledz­two, je­steśmy zo­bo­wiązani we­ry­fi­ko­wać wszyst­kie napływające in­for­ma­cje. Sta­ra­my się usta­lić oko­licz­ności, w ja­kich zginął Ade­ler, oraz co robił…
 Nie zdążyła dokończyć zda­nia.
  – Może mi pani po­wie­dzieć, kim był Ade­ler i co się właści­wie stało? Oba­wiam się, że nie je­stem na bieżąco.
 Lena przez chwilę mil­czała, jak­by chciała się upew­nić, że się nie przesłyszała. Py­ta­nie, ja­kie jej zadała Ve­stgård, było szy­te zbyt gru­by­mi nićmi. Urzędnik Mi­ni­ster­stwa Fi­nansów zo­sta­je wyłowio­ny z ba­se­nu por­to­we­go. Od rana o ni­czym in­nym się nie mówi, a ko­bie­ta za­sia­dająca w par­la­men­cie uda­je, że o tym nie słyszała?
  – Nieszczęśliwy wy­pa­dek, uto­nięcie – po­wie­działa Lena z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy. – Wczo­raj w nocy albo dziś nad ra­nem. Tra­gicz­na hi­sto­ria: Sve­inung Ade­ler wpadł do wody na wy­so­kości Rådhus­bryg­ga i utonął. Nie zgłosi­li się żadni świad­ko­wie, więc za­nim za­mknie­my sprawę, mu­si­my spróbować usta­lić, co się tak na­prawdę wy­da­rzyło. Był ubra­ny tak, jak­by wra­cał z wie­czor­ne­go przyjęcia, a z in­for­ma­cji, którą otrzy­ma­liśmy, wy­ni­ka, że wczo­raj wie­czo­rem był na przedświątecz­nej ko­la­cji, w której pani również uczest­ni­czyła. Ro­zu­miem, że nie po­twier­dza pani tej in­for­ma­cji?
  – Nie, nie po­twier­dzam.
 Lena cze­kała, ale dal­szy ciąg nie nastąpił.
  – Gdzie pani była wczo­raj wie­czo­rem?
 Ve­stgård uśmiechnęła się słabo, jak­by przy­zna­wała się do winy.
  – W domu – od­parła i szyb­ko dodała: – Tu­taj, ra­zem z mężem i dziećmi.
 Po­li­cjant­ka wy­ko­nała gest, jak­by zbie­rała się do wyjścia.
  – Ro­zu­mie pani za­pew­ne, że to trochę dziw­ne – po­wie­działa Ve­stgård, wciąż trzy­mając opusz­ki palców w kie­sze­niach spodni. – Służby bez­pie­czeństwa prze­ka­zały po­li­cji list z pogróżkami. O ile wcześniej nie miałam po­wodów do obaw, o tyle ten list spra­wił, że po­czułam prze­rażenie. Trochę za dużo wrażeń jak na je­den raz, ro­zu­mie pani. Ktoś życzy mi śmier­ci i oka­zu­je się, że nie żar­tu­je, bo służby bez­pie­czeństwa trak­tują sprawę poważnie.
 Lena skinęła głową. Ro­zu­miała jej nie­pokój.
  – A po­tem zja­wia się po­li­cja i za­miast o list wy­py­tu­je mnie o jakiś wy­pa­dek.
 Ko­bie­ta wy­trzy­mała spoj­rze­nie Leny.
  – Mogę tyl­ko wy­ra­zić ubo­le­wa­nie – po­wie­działa współczująco Lena. – Z dru­giej stro­ny cieszę się, że cho­ciaż trochę po­sunęła pani moje śledz­two do przo­du. – Nałożyła ręka­wicz­ki i położyła rękę na klam­ce. – Tak czy in­a­czej dziękuję, że zna­lazła pani czas na roz­mowę.
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